MO. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomosci Kr2jo- 


wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs.-7. kop. 20 (złp. 48,; :4 
kwartalnie rś. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop: 60 
(złp: 4.) 


i 

| 
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Jutro Š. Marji Kleofy. j 
Wschód słońca o g. 5 m. 19.—Zach. o g. 6 m. 45. 


| „Z Petersburga, d, 14 (26) marca. s., 

Przez. rozkazy dzienne Crsanskie w wydziale 
słażby cywilnćj, z d. 23 lutego, b. urzędnik Vllej 
klassy przy prezesie kodyfikacyjnej, kommissji 
Królestwa Polskiego „radca dworu, Targoński, 
otrzymuje rangę radcy kollegjalnego,, która mu 
się należała przy. wyjściu, do dymissji.—25 lute- 
go, kurator zapasowych magazynów zboża w pow. 
Newelskim, regestr: kolleg, 40ssowski,  zatwier- 
dzony: zostaje na, urzędzie assessorą sądu powia- 


przez szlachtę.—27 *łutego, niłodszy: kontroler 
departanientu skarbu: państwa, assessor'kolleg. 


Richter, c mianowańy p. 0. kassjera gubernjalne-| 


gow-izbie skarbowej «Czernihowskićj.—4 marca; 
dymissjonówanemu radcy kollegjalnemu Targoń- 
sktenih uznane zostaje -prawo: noszenia munduru; 


= Polskiego.—5 marca, starszy, bachhalter: Kijow- 
skiego: kantoru bąukurhandiowego radca dworu 


p=-r=r 


kollegjalnego Sokałówa który. dla słabości zdro+ 


E 
EF 


remi, odpowiednim poptzednićj jego posadzie. 
ozs Przez reskrypta CESsRSKIE, , wydane w 'dniu 
9.marca do Kijowskiego wojennego, Podolskiego 


i Wołyńskiego jenerał=gubernatpra,'do Orenburg=" 


skiego i Samarskiego jenśrał-gubernatora, do na: 
czelników, gubernji 'Simbirskićj: 3 Saratowskićj; 
NAJŁĄSKAWIEJ pozwolono- szlachcie sgubernjiw Ki: 


jawskićj,: Podolskićj ; « Wołyńskićj, +Samarskiój, - 
SaratowskićjsiwSimbirskićj zebrać sięc doaiłożenia 
projektów, Ustaw. osulepszeniuw i arządzeniu bytu 
włościan obywatelskiely sa -głównych zasadach, | 


wskazanych już: szlachciesiinych gaberaji. « 


BIN£DDO MeDSIO BI 
f 


sRozkasidorsdragduwywimegoo Królestęa Polskiego: sa 
-hi Przez Naswrższe tożkaży J 


lou18im 
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„OKISWYW SIMA S BINS: nli 

przez ~é > 

-"Wsxiju „sursb oir Hied sa bsi B9HSD9C 
5: obudwika Niemojowskiego. s) v5 
p Fa y 


tmas „wónotęę [EEE PPORYGIO 


„gdoa re zzo sgaalia ê | 

Ę Hist BZ tgoidog mębnolśt 

- Paiga Ney Kroniki19,1):38 reorą W 
(Gebysgię jednakże po chwili licznezgromia- 


idyse 


| konania się, co tak dalece'owładneło: jego'u- 
wage: „były to.dwię.damy„ siedzące, na małój 


 żam — jedna z nich bowiem chuda, wyżółkia, 
. zgarbióna, opilrająta sE na TRATES laśóczce 
stifta, ni DOIRALAR tye OWADA i 
wdzięku, ażeby” jakiókohviek zdołała rozbić 
. dziglyyrażgnież wyraźnieswiećrtylko jéjltowá- 
tzyszka mogła zająć tak wyłącznie uwagę 
niępnajpmegozoszaj udositmk osonsegaie JAT 
Ta ostatnia, mogaca liczyć około trzydzie” 
stu kilku lat wieku, „„wspaniałością ruchów i 
Postawy regularnością rysów, przypominała 
mi p ia Don..| z domu Cap..., która pod na- 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


towegó'- Newelskiego; nańsktóry:- został obrany i 


odpowiedniego, stopniowi urzędnika VIIćjskląssy:. 
_ przy. pięzesie kodyfikacyjnćj komimissji Królestwa- 


Meder, mianowany:p.'0. starszego dyrektora te-| 
goź kantorn'-na miejsce starszego: dyrektora radcy 


wia *otrzymuje | <tywissjąs> otrzymuje: dymissją 
dla słabości zdrowia. zostający przy ministerstwie" 
= dóbr:państwa, radea dworu: 7rzecteski sz amindu=: 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


EGO CGESARSKO-KRÓ- 


dzenie*ozętapiłoy miałóm sposobność -pizet: 


ławeczce. eżeli mówić dwie, źle „się wyrazy) | 


k 2% Marca 
"FEC REPU... 
6 Kwietnia 


— Warszawa, Czwarte 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 


| ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. 


LEWSKIEJ  MOSCI; wydane do zarządi cywilnego, 
w St. Petersburgu, d. 19'stycznia 1858 r. Posnnięci za 
iwysługę lat ze starszeństwem, z radcy kolleg. na radcę 
stanu: starszy radea'prawny przy ministrze scekretarzu 
Istanu Królestwa Imbra; z regestratora kolleg. na sekr. 
gubern. urzędnik. nadetatowy kancellarji, dZokuciewski; 
'na radcę dworu: p. o. naczelnika go: objazdu 1go od: 
jdziała XILIgo okręgu kommunikacji Krzyczkowski; na 
assessora kolleg. p. 0. starszego pomocnika inżenjera 
ggubern. „Warszawskiego „Bakka; na radców: honoro- 
iwych; p. o. inżenjerów powiatów: Siedleckiego Za; 
krzewski'i Przasnyskiego Majewski; . pomocnik naczel- 
nika stołd w żatządźie XIIIgo okręgu kommunikacji 
| Wierzbowski i majster'róbót faszynowych 5go objazdu 
iago'oddziału śegoż okręgi Neiman; na sekret. kollég. 
į /pr'o. konduktóra kłassy: Tej objazdu Igo oddziału igo 

XIHIgo okręgu kommanikacji Drozdowski; na sekretarzy 
ją gubern. śekretarzprzy naczelniku oddz. Żgo Niedziel- 
ii skip konduktor;klv Zćj abjazdu 1go oddz: 2go Nowo: 
|dworskizop: ©, konduktorów kl. 26j: oddz. dgo objazdu 
2g0,Twy, objazdu 8go Wierzbicki i oddz. 2go objażdu 
Ago Karwowski; dozorcy szluz przy kanale Augustow- 
skim: Cielecki, Trzciński i Smoleński, Posunięci za odzna- 
czeńie się w słnzbyć ze starszeństwem, ną radców kol- 
legjalnych, p. ©” naczelnika kapcellarji kommissji emè- 
rytalnej Czajkowski, radcy prąwnegą wydziału gótnic- 
twa przy Kom. R.P.i 8. Kolsiewiez; sędziów: prezydu- 
jącego w sądzie policji Popa: wydz. Jędrzejowskiego 
Puszczkiewicz, trybunałów cywilnych gub. Lubelskiej: 
| w Lablmie łfurowski i w Siedlcach Dryl, zastępea sę- 
dziego tryb. cyw. w Warszawie Woźnicki, p, o sędzie- 
godo szczególnych poruczeń przy Kóm: R. S$. Bele- 
jowskiń sekretarz 10go depart. rżądz. senatu, zostający 
w stopniu sędziego 4ćj instancji Zysiński; na' radców 
dworu: p. 0.*sekretarza kancellarji Rady *administra- 
cyjnćj Gautier, referentów KomsR.P. FS.*Hilke, Gut 
kowski ; Sbarbori, starszego referenta kommissji emery- 
taloćj Dobrzański; podprokurgtórów: * przy” trybunale 
cyw:'w Warszawie Rożnowski i przy sądzie policji popr. 
'wydżź. Sandomierskiego Domaszowski, *assessora tryb. 
cyw? gub. Radoniskićj-w Radomiu Marski; i assessorów 
ekonomicznych: 'w'tamecznym "rządzie gubernjalnym 
Podkuliński,: *+'w okręgach: * Warszawski:n "Splitowski, 
Lomżyńskim w'gub. Augustowskiej,” assessor ekono- 
ł miczny Dłużewski, zastępcy: referenta Kom. Rz. Syr. 
} Bierzputowski'* assessora s tryb. cytv? oubi/'Tmbelskiej 
me 


IKA 


w Siedlcach Kuczyński, naczelnicy wydżiałów: w Banku 


Rok 1858. 


Na prowincji wKrólestwie 
z pocztą rocznj złp. 


cznie lub 1 
perty. 


rtafife za 


| Dziś rano stopni zimna: 2, wczoraj w poł. ciep. 2. 
| Wysokość wody na Wiśle stóp 9. 


Polskim Vidal i w zarządzie ober-polic majstra m. War- 
szawy Krakow, naczelnik sekcji dóbr i lasów rządo- 
wych, w rządzie gub. Radomskim Łącki; na assessorów 
kolleg. p. o. podprokuratorów przy sądach policji 
popr. wydz. Kaliskiego Kleszczyński, wydz. Kalwaryj- 
skiego Pietkowski, assesserów w sądach kryminalnych: 
gub. Lubelskićj Domański i gub, Warszawskiej Turski,. 
w sądąch policji poprawczćj: wydz. Włocławskiego 
Dmochowski i wydz. Radomskiego zastępca assessora 
Tomczyński, p. 0.: starszego pomocnika kassjera głów- 
nego skarbu Królestwa Orzeł, w rządach gubernjal- 
nych. Warszawskim starszego assessora leśnego, Sia- 
tecki, naczelnika wydziału Krysiński, referenta kierują- 
cego sekcją spraw fiskalnych Dobrzański, drugiego kon- 
trolera kontroli skarbowćj. Szaniawski, i. Lubelskim 
kontrolera kass i rachunkowości Golkowski, adjunkta” 
archiwum kancellarji rady administr, „Gliński, kassjera 
urzędu mennicy Warszawskićj. Piętka, nadleśniczego 
leśnictwa Udrzyn w gub, Płockićj Dabrowski, rewizora 
dochodów skarbowych Migórski, inspektorów: w admi- < 
nistracji dochodów skarbowych . tabacznych Adđèlstein, 
i fabryki tabak w Lublinie Laszkiewicz, paborców kass” 
powiatowych: Augustowskićj Zebrowski i Bialskićj Po-” 
razińsła, inspektor głównego składu tabak w Warsza- * 
wie Kryński, rządca pałacu Namiestnikowskiego w War- 
szawie Olszeński, rejent kancellarji ziemiańskićj gub. 
Augustowskićj wydz. 2g5. Rusocki, sądów pokoju: 
okregu Soieckiego, zastępca  podsędka Giepielewski, 
p. 0. podsędków: okręgu Kosickiego Bart/ewicz i okręgu” 
Zamojskiego w gub. Lubelskićj Pawłowski, pisarzy sa- 
dów pokoju, okręgów: Kieleckiego Kwaskowski, Opo- 
czyńskiego Sokołowski, Radzyńskiego Radzikowski, Ór- ” 
łowskiego „Szczuka, Sieradzkiego Mizgier, Konieckiego 
Szaniawski, i zastępcy pisarzy: Opatowskiego Bary-- 
szewski i Kozienickiego Wacławski,.p. „o: podpisarzy: 
sądu appellac Królestwa Srzedziński, i tryb. cyw. Ra- 
domskiego Helman, b. .padpisarz sądu kryminalnego 
gub. Warszawskiej, pełniący w tymże sadzie obowiązki 
archiwisty obecnie uwoln. od służby So/kiewicz. (d en) 


Dyrekcja ubespieczeń. —Podaje do powszechnćj wia-” 
domości, że na przedstawienie dyrekcji, komisja rzą- ^ 
dowa'spraw wewnętrznych i duchownych, reskrypteh * 
swym z dnią 5 (17) marca r. b. nro 157356717, taryfę , 
bpłat na rok 1858 od ubezpieczenia transportów a- è 
dowych i wodnych, widotýchezasowéj wysókości;! to” 
jest w roku zeszłym obowiązującej zatwierdziła, * któż 2 


zwiskiem Blizy de “Guerri, tak przeważna ro- 
lęłodegrałalw wypadkach pobytu mojego wë 
Fiorenejir(a); nie'odznażzając się przecież ty 


iała tćj marmurowój białości, którą 'podzi: 
wałem przed kilkoma miesiącami w mściwćj 
rce: patrycjiisza weneckiego: |<była ciemna. 
Śniadda, prawie brunatną; u nadto: dobiegajacy 
Gay roksżyciaj podskwarem | osłóńca 
włoskiego hięba, 

jéj twarzy. .gsilu siwsta 


| <Ziomkowie moi których uwage zwróciłóm 

ka zajęcia. „1401 i 

ML? 

Konstant d. — zakochany w swojćj Dulci- 

nelli, "a MOZE też wzajemnie kochany: fakie 

rzeczy trafiają siew każućj porze f w każdym 
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— Na pociechę młodzieży, a pożytekludz- 


kości -— dodał sentencjonalnie Cezary L. 
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Ja jednakże, dopytywałem kto być może ów 


(a) Patrz pierwszy wyjatek „Notatek Pędpyć dru- 
kowańy w miesiącach styczniu i lutym r. z. w odcinku 
niniejszego pisma. (Przypisek Autora). + 


earocza(pięknościa: co pierwsza. Płećjój nie” 


wypiętnował: swa cechę nas 


axd! 
a'te-dwie postacie, "nie podziekilibynajmnićj” 


oase W. yisigiwgo „Bbo1 la 4 
— Zwyczajnie amoroso włoski, — rzekł. 


i niemajomy, ale napróżno. "Nikogo zl mieszl 
kańców"Ankony osobiście nieżnałem; a gali:q 
| cyjścy Kołnierze, -d6" któryćh się jedynie >po” 
objaśnienia zgłosić móżńa 


| dać żadnćj'stanówczćj odpowiedzi. w 


(MOJE: ogordoiq GzajBT 
— Na co wam po tćj ciekawości -pańecz= 
Wały 3 rów i aż a. 
kii — rzekł SANTY Rabenda; —-pewnv'$ie 


| z im zapoźnać nie będziecie chcieli.9: jiban 
$ : s3 ŚBbOq 
F] 


 — Więc go znasz? — zapytałem. w « 
| — A broń mnie Panie Boże... „ale mu źle “ 
| oczów patrzy. Uważaj pan jak ni wygląda: i 

nieprzymierzając jak sam djąbek pik > PAR 
| „M.poczciwy.. Krakus, przeżegnał d sie „por. 
bężnie.sces , 39 : loq i 

„==. Ałe oniws 
chy inss: y miś 


namiaawaw BISY (o£ 
yscy tacy, dodal — Wro- 

A obejfzawszy sied Wstystkié strony, sze” 
pnał' z TENA "e" v S 
| „lac I niemcy. ey S218Tb5 í 

Wkrótce, potem powrócjliśmy . do naszego- 
mieszkania: ałowieszcza postać nieznajomego 
przyplatała-się do wszystkich snów, jakie tój. 
nocy. miałem, 


Nazajutrz z rana przedsięwziawszy wyciecz-" 


„byłoy'nie aimieliomi> 


rćj drukowane exemplarze w biurze dyrekcji żądają- 
cym udzielone być mogą. Przytem zawiadauia dyrek- 
eja, że do przyjmowania ubezpieczeń transportów la- 
dowych i wodnych, upoważnieni są komisanci, miano- 
wicie w Warszawie Adolf Gradenwitz, Józef Feldman, 
Maxymiljan Rubinsztejn, Jakób Kutner, w Stopniey 
Roman Lipski, w Zawichoście Jan Steeewicz i Michał 
Smoliński, w Nowćj Alexanduji Piotr Sokołowicz, 
w Nowym Dworze Karol Rejtzig, w Płocku Rafał 
Kempner, w Wrocławku Daniel Às Bock, w Niesza- 
wie Ludwik Cobn, w Dubience Antoni Kowalski, 
w Hrubieszowie Antoni Rapczyński, w Terespolu Be- 
rek Wahrhaftig i Jankiel Appel, w Grannem Józef Mar- 
kiewicz, w Wyszkowie Alojzy Chlewicki, w Ossowcu 
Leonard Truszkowski, w Kalwarji Edward Bogusław- 
ski, w Niemnowie Antoni Niedźwiedzki, w Łomży Jó- 
zef Nartowski, w Krasnymstawie Alexander Bek, 
w Koninie Jan Mączewski. Wykazani Komissanci mo- 
gą przyjmować ubezpieczenie transportów na rzekach 
królestwa za otwarciem się żeglugi w r. b., do czego 
otrzymali już stosowne upoważnienia, a mianowicie: 
na rzece Wiśle i wodach z nią w Prnsach połączonych 
na rzece Sanie, Nidzie, Wieprzu, Pilicy, Narwi, Bugu, 
Warcie, Biebrzy, na kanale Augustowskim i na rzece 
Niemnie, oraz przyjmować mogą ubezpieczenia tran- 
sportów "lądowych na drogach zwyczajnych. Do przyj- 
mowania zaś ubezpieczeń na drodze żelaznćj, upowa- 
żnieni zostali wszyscy zaw jiadowcy stacji kolei żelaznej 
którym stosowne kwitarjusze na rók 1858 dyrekcja 
przesłała. Opłata składek od ubezpieczenia na drogach 
zwyczajnych może być uiszczana albo za oznaczony 
przeciąg czasu i opłaca się: ‘jh od ty siąca za dni 8, 
1/, od tysiąca za dni 12, fs od tysiąca za dni 16, 
»/s od tysiąca za dni 20. Na drodze zaś. żelaznćj opła- 
ta składek uiszcza się za oznaczoną przestrzeń, tu- 
dzież czas do wyładowania przedmiotów potrzebny 
i wynosi kop. 15 od 500 rsr. wartości, za każdy od- 
dział tejże kolei, których jest cztery, a mianowicie: 
z Warszawy do Skierniewic i Kowicza, 7 Skierniewic 
iŁowicza do Piotrkowa, z Piotrkowa do Częstocho- 
wy, z Częstochowy do granicy. Ubezpieczenie przyj- 
muje się na mocy listu frachtowego, a w miejsce świa- 
dectwa ubespieczenia, wydany jest kwit z xięgi sznu- 
rowćj na opłaconą składkę. W razie żądania ubez- 
pieczenia transportów tak wodnych jako i lądowych 
w biurze dyrekcji przyjmowane być mogą. W końcu 
dyrekcja wkłada obowiązek na właścicieli produktów 
spławianych, jako też szyprów, retmanów i przedni- 
ków, prowadzących statki, którzy za właścicieli są od- 
powiedzialni, iżby w czasie odbywania podróży, za- 
chowali największą baczność na stan wody i na miej- 
sca niebezpieczeństwem grożące, które jedynie tylko 
w czasie spokojnym bez szkody ominiętemi być mogą; 
w razie zaś zdarzonego wypadku, aby najbliższą miej- 
scową władzę, tudzież najbliższego komisanta o tymże 
wypadku zawiadomili, najdalój zaś we 24 godzin dy- 
rekcji stosowny raport przez sztafetę nadesłali, wy- 
szczególniając w nim rodzaj i wartość poniesionéj 
szkody, zaniedbanie bowiem w tej mierze zaleconego 
przepisami postępowania, bez pociąg nięcia do odpo- 
wiedzialności winnego pozostawionem nie zostanie. — 
Prezes, radca tajny Haszczyński.—Naczelnik kancellarji 
Miedzielski. 

— Biuro Wydziału Celnego przeniesione zosta- 
ło z ulicy Granicznój do b. Zamku Królewskiego. 
'Wchód przez bramę pod wieżą zegarową na dru- 
[0 ASAR 1 u mata OGAR w Ba kad maa E piętro. 


kę w celu zwiedzenia miasta, przechodziłem 
przez ulicę łączącą się z placem gdzie stoi 
wspaniały gmach Manciforte. Na balkonie je- 
dnego z domów siedziała kobieta w średnim 
wieku — poznałem j ją odrazu: była to wezo- 
rajsza piękność nieznajomego. 


Zająłem miejsce przed wystawą kawiarni 
znajdującćj się naprzeciwko, kazałem sobie 
podać czokolady, i niepostrzeżony uważałem 
ją w milezeniu. 

Spoczywała w miękkim axamitnym fotelu, 
trzymając w ręku xiążkę którą zdawała się 
czytać — po chwili jednakże spostrzegłem, że 
ziążka ta była dla nićj tylko narzędziem, słu- 
żącym do pokrycia wewnętrznego zajęcia, do 
utajenia malującego się na twarzy niepokoju. 
W głębi salonu dojrzeć mogłem od czasu do 
czasu krzątającą się staruszkę, która stuka- 
jącmałą laseczką po podłodze, suwała z miej- 
sca na miejsce. 

Po upływie kwadransa, ukazał się na bal- 
konie otyły, zupełnie łysy, w złotych okula- 
rach na nosie jegomość; który sądząc po krót- 
kim płaszczu okrywającym mu ramiona, rę- 
kawiczkach i kapeluszu trzymanym W ręku, 
zabierał się do wyjścia. 


— Jutro to jest R i w sobotę d. 10 o go- 
dzinie lléj z rana do 5éj po południu, zaś w nie- 
dzielę d. 11 b. m. od godziny léj do óćj -z połu- 
dnia otwartą będzie dla publiczności Wystawa 
nieustająca sztuk pięknych, urządzona przez pp. 
Zmyoskiego i Tabachi, przy ulicy Królewskiej 
i Marszałkowskićj w domu Blumenfelda N. 1,065 
na lszem piętrze. Ponieważ dochód za wejście 
na wystawę przez pomienionetrzy dni, po kop. 30 
od osoby właściciele przeznaczyli na korzyść ubo- 
gich, pod opieką Warszawskiego towarzystwa 
dobroczynności zostających, przeto Towarzystwo 
ma nadzieję że łaskawa publiczność raczy chęt- 
ném odwidzeniem wystawy, przyłożyć się do za- 
mierzonege szlachetnego celu, zwłaszcza że ze- 
brane na wystawie w znacznój ilości i artystycz- 
nćj wartości dzieła sztuk pięknych, zasługują na 
obejrzenie, i niewątpliwie zyskają przychylne u- 
znanie. 

— W niedzielę dnia 11 kwietnia r. b. o go- 
dzinie 1ćj z południa, będzie miał miejsce w sa- 
lach redutowych, koncert pożegnalny p. Józefa 
Wieniawskiego, którego program podajemy:— 
Część Isza. 1) Uwertura z opery Egmont L. Beet- 
hovena; 2) Koncert (sol-minor) na fortepian, a) 
allegro moderato, b) andante e allegro molto 
vivace, skomponowany i wykonany przez Józefa 
Wieniawskiego; 3) Arja z Semiramidy G. Rossi- 
niego, śpiewać będzie pani Reschke; 4) Polonez 
(Es dur) F. Chopina, wykonany przez J. Wie- 
niawskiego. Część IIga. 5) Uwertura z op. Niema 
2 Portici, F. A. Aubera, wykona orkiestra; 6) 
Fantazja koncertowa na motywa opery unatycz- 
ka, skomponowana i wykonana przez J. Wie- 
niawskiego; 7) a) ballada i b) pierwsza pieśń St. 
Moniuszki; 5 Barcarolle—caprice (grand Mor- 
ceau de concert) skomponowane i wykonane przez 
J. Wieniawskiego. —Biletów nabyć można w skła- 
dach muzycznych R. Friedleina i G. Sennewalda. 

"m, 
Wilno.—P. Wileński wojenny, Grodzieński i Ko- 
wieński jenerał-gubernator, jenerał-adjutant Nazimow, 
wrócił tu z Grodna d. 1 (13) marca, gdzie przewodniczył 
otwarciu Gubernjalnego Komitetu dla ułożenia prawi- 
deł o urządzeniu bytu włościan obywatelskich, a dziś 
w tymże celu udał się do Kowna. 
— Dla zachęcenia wiejskich mieszkańców guberniji: 
Wileńskićj, Grodzieńskićj, Kowieńskićj i Mińskićj, do 
rozwinięcia chowu koni, ustanowione zostały w mie- 
ście Wilnie, w roku 41857 konde i wozowe wyścigi ko- 
ni włościańskich, z wyznaczeniem dla ich właściciei 
nagrodowćj summy 160 rs., za odznaczenie się po pró- 
bie, wychowanyeh przez nich koni. 
P. Wileński wojenny, Grodzienski i Kowieński je- 
nerał-gubernator zwracając uwagę, iż rassa koni oby- 
watelskich potrzebuje ulepszenia, dla osiągnienia tego 
celu i rozwinięcia w tym kraju chowu koni, uznał za 
pożyteczne i nieodbicie potrzebne urządzić w mieście 
Wilnie osobne Towarzystwo Wyścigowe , złożone 
z prywatnych lubowników koni, z wyznaczeniem na- 
gród dla wyższćj rassy koni, należących do obywateli 
Wileńskićj, Grodzieńskićj i i Kowieńskićj gubernji. 
W tym celu, i dla zachęcenia lubowników koni do 
, rozkrzewienia ulepszonćj ich rasy, jako też dla do- 

Zamieniwszy kilka słów ze kam wadenia miasta, przechodziła. |. | Zaeni KKA RENA in (cr E sięna 
balkonie damą, pocałował ją w rękę i zwró- 
cił się ku drzwiom. Po chwili ujrzałem go 
wychodzącego z domu, i znikającego na za- 
kręcie ulicy. 


Nieznajoma wychyliła głowę patrząc za od- 
chodzącym; zaledwie go straciła z oczów, 
odrzuciła od siebie trzymaną dotąd xiążkę, 
odetchnęła z rozkoszą jak osoba pozbywa- 
jąca się nieznośnego ciężaru, i szybkiem spoj- 
rzeniem obiegła pustą prawie ulicę. 

W tejże chwili, o kilka kroków odemnie, 
wysunęła się z bramy domu nowa zupełnie 
postać: był to młody blondyn, z gęstą ruda- 
wą cokolwiek brodą, obwinięty w szerokim 
płaszczu. 

Uśmiechnęli się do siebie; a ona lekkiem 
mrugnięciem oczów, i niedojrzanym prawie 
gestem, dała mu znak któryby wytłomaczyć 
można wyrazem: przyjdź! 

Zaledwie jednakże tenże kilka kroków na- 
przód postąpił, twarz jéj zmieniła się na- 
gle; a w oczach zwróconych w drugę stronę 
ulicy, malowała się trwoga i przestrach. 

Na środku chodnika stał tajemniczy niezna- 

į jomy wczorajszego wieczora. Rysy jego twa- 
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świadczenia szybkości tych koni, corocznie dnia 45 
maja, zaczynając od bieżącego 1858 roku, będą się 
odbywały w Wilnie wyścigi konne, których nagrody 
oznaczone są jak następuje: 1-sza nagroda 500 rub, sr. 
2-ga 300 rsr.,. 3:cia 200 rsr., 4-ta 450 rsr., 5-ta 100 
rsr. i 6-ta 75 rubli srebrem Pierwszą nagrodę otrzyma 
koń obywatelski czystćój rasy, urodzony w jednćj 
ze czterech wyżćj wspomnionych gubernji; drugą 
i trzecią, konie przyprowadzone z różnych gubernji 
Rossyjskich; czwartą koń włościański worowy; piątą 
i szóstą włościańskie konie biegowe. — Prócz tega, 
za lat sześć, (w 1864 roku), przeznacza się 3,000 rsr. 
na nagrodę dla konia czystćj krwi, urodzonego i na- 
jeżdżonego w pomienionych czterech gubernjach. 

Życzący należeć do liczby Członków Wileńskiego 
Towarzystwa Wyścigowego, ma wnosić corocznie po 
15 rsr. za co w zamian otrzyma bilet na loterję, na 
którą albo się będzie wypuszczał koń. otrzymujący 
drugą nagrodę, jeśli właściciel zechce przedać go To- 
warzystwu, albo też summa 300 rsr.; i prócz tego.bę- 
dzie miał wolne wejście na galerję urządzoną dla 
Członków i bilet na wyścigi koni jego własnych, oraz 
należących do wieśniaków, na ziemi jego osiadłych. 

Z woli JW. Pana Jenerał-Adjutanta Nazimowa, po- 
daje do wiadomości powszechnój o tych głównych wa- 
runkach utworzenia w mieście Wilnie Towarzystwa 
Wyścigowego, które liczy już pięćdziesięciu człon- 
ków, oraz, że życzący zapisać się na członków tego 
tak pożytecznego zgromadzenia, mogą prośby swe 
w tym przedmiocie przesyłać do dnia 1 maja 4858, do 
kancelarji Wileńskiego wojennego, Grodzieńskiego 
i Kowieńskiego jenerał-gubernatora, z załączeniem u- 
stanowionćj opłaty 45 rubli srebrem. 

— Na posiedzeniu zwyczajnem d. 23 Lutego 
Kommissji archeologicznćj wileńskićj po odczy- 
taniu protokulu przeszłego posiedzenia, P. Prezy- 
dujący wniósł projekt, który jedromyślnie przy- 
jeto, aby, dla rozszerzenia zakresu czynności Kom- 
missji, wydawać 3-ci tom pamiętników osobnemi 
sposzytami, co miesiąc, nie czekając wyjścia na 
świat 2-go tomu. którego druk został spózniony 
z powodu obfitości materjałów, wymagających 
przekładu na język polski lub rossyjski. Redak- 
cją takowych pamiętników przyjęli na siebie PP. 
Mikołaj Malinowski i A. Kirkor. — P. professor 
Adamowicz udzielił towarzystwu niektórych obja- 
śnień, w przedmiocie rozbieranego na grudniowóm 
posiedzeniu lignitu, któremu zaprzecza przymio- 
tów „istotnego lignitu, wszelako przyznaje mu wła- 
sności materjału przydatnego na opał, z którego 
można będzie wydobyć gaz. W końcu p. Adamo- 
wicz odczytał swój artykuł o Glśntanie czyli Alu- 
minium, t. j. o nowym odkrytym metalu, zastępu- 
jącym srebro, oraz wyłożył sposób jego dobywa- 
nia, wyrabiania i użycia, — Następnie odczytano 
rożne papiery, które w ciągu ostatnich miesięcy 
weszły do Kommussji, a z których ważniejsze by- 
ły następne: 1) Kommunikacja JW. Jenerał-Gu- 
bernatora z dnia 24 grudnia, w którćj zawiadamia 
że p. minister dóbr Państwa, w skutek przedsta- 
wienia p. Jenerał-Gubernatora względem oddania 
do Kommissji Archeologicznćj przechowujących 
się w Grodzieńskićj Izbie Dobr Państwa doku- 
mentów, wziętych z domowego archiwum Xięcia 
, Sapiehy w Dereczynie, zalecił doręczyć Kommis- 


rzy były zimne, martwe, nieruchome, jak zwy- 
kle; z pod gęstych czarnych brwi wybiega- 
ło to spojrzenie ostre, przenikające, które tak 
silne wrażenie na mnie wywarło. 

Siedząca dotąd na balkonie dama, ujrzaw- 
szy tę złowrogą postać, zerwała się nagle ze 
swego fotelu, cofnęła w głąb salonów, zamy- 
kając szybko szklanne drzwi za sobą. 


Blondyn pobiegł ku bramie. 

W progu stanął lokaj w liberji. 

Po kilku słowach rozmowy ze służalcem, 
młodzieniec zawołał głosem w którym wrza* 
ła utajona wściekłość... 

— Mi par impossible, avra mal inteso...-- 
widziałem w tćj chwili panią w oknie. 

— Si, davvero... non cenissuno in casa 
nie ma nikogo, — rzekł lokaj zamykając mu 
prawie przed nosem drzwi domu. 

Na ulicy rozległ się śmiech, dziki, suchy, 
przerażający. 

Tak strasznego śmiechu jeszcze nigdy nie 
słyszałem. 

Odprawiony w podobnie niespodziewany 

DODATEK. 


| syi, wyżój: wymienione: dokumenta. Przyczem p. 
Jenerał-Gubemnatór raczył przesłać 13 iwwenta- 
_ rzów archiwum Dereczyńskiego. Postanowiono: 
| posłać. dla przyjęcia rzeczonego archiwum zostają- 
cego w Kommissyi urzędnika Hundiusa. 2) Kom- 


i | brnćj starój monety, znalezionych w majątku Ski: 
W dle (Grodzień. Gub.) obywatela Xięcia Czetwer- 
tyńskiego. Postanowiono: poruczyć takowe mone- 

ty dla rozpatrzenia Rzeczywistema Czlonkowi Ba- 
/ romowi Rossillonowi, 3) Odezwa Inspektora Rzym- 

sko- Katolickiego Seminarjum w Saratowie, Xiądz 

Rajuńca, 2 d. 46-g0 Stycania, w którćj «donosi, 

że Jezuici, jak wiadomo, po zniesieniu ieh zakonu: 

zajmowali prawie wsżystkie duchowne obowiązki 

w osadach. Niemieckich poładniowćj Rossyi, i że 

przez nich wiele: rzadkich a ważnych dzieł ż Pol- 

ski i Litwy przeszło nad brzegi Wolgi. Przesyła- 

jąc rękopism treści teologieznćj, oz wieku. XVII, 

De jure et justitia; ułożony z publicznych lekcji 

Jeznity D. K. y Krakowie (1634—36) X. Rajuniec 

dodaje; że może nikt. o tóm nie wie, iż większa 

część biblioteki ostatniego Króla. Polskiego Sta- 
nisława:Augnsta została darowana. przez CESARZA 

PAWŁA I, Mobylewskiemu Prawósławnemu Bisku- 

powi Anastazemu (Bratanowskiemu), który będąe 


cznemu: miejscowemu Seminarjum. X. Rajuniec 
przyrzeka że się uda na miejsce. i porobi wyciągi 
dla naszego Towarzystwa 2 .dzieł ważniejszych. — 
Z, kolei odezytano: wniosek. członka honorowego, 
hr. Morykoniego, o przyjęcie na członka Archeo- 
logiezućj Kommissyi uczonego Szwajcara Troyo- 
na, trudniącego się poznaniem starożytności na- 
szego kraju, a chcącego wejść. w bliższe stosunki 
z towarzystwem. Przyczem hr. Morykoni prze- 
słał Towarzystwu kilka dziel rzeczonego Troyona 
w przedmiocie Archeologii.— Następnie odczyta- 
no listę różnych ofiar dla Muzeum. ` 
WA $ s 


Korrespondencja H roniki. 


Lwów dnia 27 marca 18587.. 
-a Zakład Ossolińskich t krytycy jego czynności. 
- Zaklad narodowy imienia. Ossolińskich jest we- 
dle założenia swojego tak ważną dla naszćj krainy 
instytucją, że, niejest zbytecznem zwracanie nań 
uwagi publicznćj. i 
- Pomimo! więc, że niedawno o nim pisano (w Gaz. 
Warsz, ż ti 1857 Nr. 331), po części zaś właśnie 
dla tego; poczytuję sobie za powinność podanie 
wiadomości dokładniejszćj i sprostowanie wielu 


— To on, = szeptał na stronie wszedł- 
szy do kawiarni, gdziemniechcąc być widzia- 
nym: cofnął: się przed. chwilą: — to on! po- 
znałem po śmiechu szatana! 

I jednym tchem wypił podaną sobie szklan- 
kę wody. TRN 

— Daruj pan, == rzekłem zbliżywszy się 
wtedy do niego: — daruj natrętnćj ,ciekawo- 
ści cudzoziemca; ale widziałem na uliey przed 
chwilą postać, która dziwne. na mnie uczyni- 
ła wrażenie. Aa ? 

— Wrażenie nie zwykłe? — wyrzekł pół 
głosem, nie patrząc na mnie. 

_— Tak jest. 

— To on, — mówił ciągle do siebie nowo 
przybyły — to 0n niezawodnie! 

— Jakto on? zapytałem. 

Nieznajomy spojrzał. na mnie. z zadziwie- 
niem, zdając się dopiero spostrzegać moją o- 
becność..: RZECZA 

— A przepraszam za roztargnienie, — 
rzekł zebrawszy myśli — pytasz mnie pan o 
tego... czarnego? 


potem Biskupem Astrachańskim, zapisał ją tame | 


— 8 — 
40; nauk i oświaty w kraju“ z napuszoną emfazą, 


ma: działać. 

Jakież są najważniejsze potrzeby naszćj litera- 
tury? 

Bibljotekt przedewszystkiem, w. którychby się 
zbierały źródła dziejowe, aioraz najznakomitsze 
dzieła nowe. jakich prywatny niełatwo nabyć może. 

Drugą potrzebą naszćj literatury są: Czasopis- 
ma literackie, w którychby się odbijało ustawicz- 
nie nasze życie umysłowe; gdzieby pracujący nad 
większemi dziełami, wymagającemi lat zachodów 
naukowych i trudu, mogli. w ciągu tój pracy po- 
rozumiewać się. z reszty Świata literackiego: za po” 
mocą drobniejszych rozpraw; przez kryty kę dzieł 
wpadających wich zawód: i przez polemikętak po- 
trzebną do wyjaśnienia , wszelkich. wątpliwosci 
w badaniach literackich. : Organa. takie są nam 
potrzebne prócz tego: dla obznajmienia narodu 
z rzeczywistym stanem maszego ruchu literackie- 
go; dla uchronienia literatury od klęski spekula- 
cji wyrachowanych na zysk, od krytyki pisanćj 
stronniczo w interessie jakiego, przedsiębierstwa 
dziennikarskiego, jakoby firmy handlowćj którą 
tylko. swój towar zaleca, obcy zaś gani, wreszcie 
|do wyskoków osobistćj zawiści i literackićj in- 
| trygi. 
| _ Trzecią wreszcie potrzebą wielkićj wagi jest 
i dla naszego życia literackiego zebranie wszyst- 
| kich literatów, przynajmniej: miejscowych, w je- 
| dno grono towarzyskie. "Towarzystwo, takie nie 
| wymaga. koniecznie ustawy, i. organizacji, może 
| mieć postać poufnego, przyjacielskiego zespolenia 
| się, Celem jego, byłoby wzajemne obznajmienie 
| się ze swemi pracami, udzielanie i zasięganie rady 
słowem wzajemna: pomoc literacka, a przytóm, tak 
niezbędne dla wszystkich celów ogólnego dobra, 
towarzyskie pożycie. | 

Wszystkie te trzy dźwignie piśmiennictwa oj- 
ezystego pojmował jasno s$. p. Ossoliński i w usta- 
wąch jego, które dla' zakładu. przepisał są. one 
bądź dokladnie i najwyrażnićj określone; bądź 
natrącone, „Pojmują je też należycie i dzisiejsi za- 
wiadowcy zakładu, i starają się zdążać ku temu 
wedlug Sił, „1 0 ile na tó okoliczności miejscowe 
pozwalają, które jak dotąd, nie są bynájmpniéj 
sprzyjające zupełaemu urzeczywistnieniu zamia 
rów. założyciela. Sam zarząd majątku, uporząd- 
kowanie i utrzymanie biblijoteki podlegało zawsze 
i podlega dotąd tylu trudnościom i przeszkodom, 
że o innych dwóch celach t.j, o wydawaniu pi- 
sma i uformowaniu grona literackiego okolo za- 
kladu zaledwie mówić można. 

Jak teatr nazwano słusznie piastunem słowa 
narodowego (wyrażenia tego pożyczamy Z „Roz* 
bitków** K. Ujejskiego), jak dziennikarstwo /co- 
dziennym chlebem ducha, tak zaklad jest skarbni- 
cą nauki narodowej. i 

Z.tego powodu zajmowały się już nieraz. dzien- 
niki zakładem, Bywał on przedmiotem dyskas- 
sji, która wyradzała się czasem . w. osobistą. por 
lemikę. 
"Nie mo 


też być inaczej. 


| — Tak jest. ji 

— 0 tego co się inaczćj śmieje jak..... lu- 

| dzie? 

— Tak jest. 

— Widać że pan cudzoziemcem w Anko- 
nie, kiedy nie znasz czarnego. > 

— Lecz któż on jest, jak się nazywa? 

Il demonio; szatan! — odrzekł nieznajomy, 
skłoniwszy mi'się grzecznie opuszczając ka- 
wiarnię. j 

Usłyszawszy podobne objaśnienie, osłupia: 
łem z zadziwienia. W gruncie rzeczy . mógł 
niejeden, i mnićj- nawet, wraźliwy odemnie tu- 
rysta, zadziwić się tyle fantastyczną, wiado- 

Po chwili jednakrozwagi, nabrałem przeko: 
nania, że albo zapytany nie był przy zdro» 
wych zmysłach; albo téż prawdopodobnićj je: 
sżcze, wściekłość, gniew,i zazdrość miotające 
jego sercem, kazały mu szukać chwilowój ul- 
gi, w obarczeniu nienawistnego rywala zasto- 
sowanym do postaci przydomkiem. 

Wszystko. cokolwiek przypuścić można. byr 
ło, łatwiej. się dało pojąć i: wytłomaczy.ć,jak 
obecność mieszkańca piekieł, w pośrodku por- 
towego miasta Ankony r. p, 18561, 


ale przepisał stanowezo i szczegółowo: jak zakład 


Osoby, które stoją na, czele jakiego. zakładu, 
biorą na siebie odpowiedzialność w obec narodu. 
Muszą więc być wystawione na uwagę, krytykę i 


‘sąd publiczności. 


Publiczność ma prawo do tego. Kto zaś umie 


|zebrąć rozstrzelone zdania publiczności w jedno 


rozstrzygające, ten ma prawo, a nawet obowią- 
zek, przemawiać w jéj imieniu, Ale kto osądza o- 
soby publiczne. w imieniu powszechności, winien 


być równie, jeżeli nię bardzićj, oględnym i su- 
'miennym, jak te osoby przy obejmowaniu swego 


stanowiska. s 
„Słyszeliśmy już tyle skarg, co do, zakładu imie- 


nia Ossolińskich, na niesprawiedliwe szarpanie 


się. przeciw osobom „u; steru zakładu stojącym 
z jednej strony; czytaliśmy tyle ostrych zarzutów 
czynionych zarządowi zakładu imieniem publicz- 


| ności; z,drugićj strony: że nieobeznany z naszemi 
' stosunkami, mógłby mniemać, iż ten zakład był 


zawsze tylko ofiarą prywaty, przedmiotem intryg 
i chciwości. À 

A: przecież tak nie jest. Zbytnia tylko drażli- 
wość. osądzanych, zbytnia popędliwość (czę- 
sto lekkomyślność) sądzących, bywa przyczyną 
tych skarg, 

Jeżeli jestobowiązkiem zwracać uwagę na wszel- 


kie wady w zarządzie zakładu tak nam drogiego, 


tedy niemnićj ważną, jest powinnością odwracać 
od niego wszelkie niesluszhe i krzywdzące poci- 
ski. Niezawodna bowiem jest, iż zarzuty czynione 
tak zapamiętale, jak, to niedawno uczynił korre- 
spondent tutejszy (X.) w Nr. 381 Gazety War- 
szawskićj z roku 1857, mie przeminą bez wra- 
żenia nietylko na publiczność, ale i na, władze 
nadzorujące, jeżeli nie zostaną stanowczo zwal- 
czone. 

Skutki tego mogą być bardzo smutne dla zakła- 
du, \a, przeto i dla kraju. 

Nie wzgląd więc na osoby (chociaż, na to za- 
sługują), ale na sprawę, nakazuje stawać w obro- 
nie zakłada, .o którym, że mam wiadomości zaczer- 
pnięte w źródla samego. nie: potrzebuję zaręczać. 
Okaże to sama treść niniejszego pisma. 

Oddanie dyrekcji zakładu panu Bielowskiemu, 
a kustodji panu Szajnosze, powinien. każdy nie- 
obojętny, na dobro naszej literatury, uważać za 
jedyny zbawienny. skutek, jaki kiedykolwiekbądź 
odniesć mogła polemika przeciw zarządowi za- 
kiad cip |- BO. 

Mamyż teraz podejrzywaniem niesłusznem lub 
też polemiką krzywdzącą narażać zakład na po- 
zbawienie. go najsilniejszych filarów, najpiękniej- 
szych jego ozdób, jakiemi są Bielowski i Száj- 
nocha?! SĄCZA 

Niechcę mierzyć odpowiedzialności tego, kto 
się na krok tak zdrożny lekkomyślnie odwaza. 

Mówię tylko o ustanowieniu pana Bielowskie- 
go dyrektorem (bibljotekarzem), a. pana Szajnochy 
kustoszem. į WA I 
„Usunięcie bowiem xięcia Jerzego. Lubomirskie- 
go.od kuratorji i zastąpienie.go przeż pana Mau- 
rycego Dzieduszyckiego, stało się na drodze ad- 
ministracyjnćji przechodzi zakres swobodnćj dys- 
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„1 tak minęło dnikilka, nadchodził czas wy- 
jazdu, aja nie znając nikogo w Ankonie, 
straciłem nadzieję wyjaśnienia tćj zagadki, 
tembardzićj że i tajemna „postać nieznajome- 
go, nie ukazała się już nigdzie oczom moim. 
Ż tego. powodu nawet miałem niejaki kłopot: 
jeżeli pomyślałem sobie, notując podług zwy- 
czaju wszystkie drobne wypadki podróży mo- 
jój, zamieszczę. i ten jak był, bez wyjaśnie- 
nia, którego nie znając dać nie mogłem; co za 
gromy potępienia spadna, wtedy na moją gto- 
wę! Jakto? zawołają panowie krytycy, szatan 
w Ankonie, coś nakształt, żyda tufacza błą- 
kającego się,po ulicach jednego z najbardzićj 
uczęszczanych miast, portowych: , to już prze- 
chodzi wszelką. miarę, prawdopodobieństwa; 
takich rzeczy pisać się nie godzi. w dziewięt- 
nastym wieku! Jeden może szanowny korres- 
pondent Kroniki z Marjampola, który wierzy 
w. widma, upiory 1 wiedźmy, znajdzie zdarze- 
nie powyżćj. opisane naturalnóm, ale jeden 
przeciwko tysiącom, jest stosunkiem cokol- 
wiek za małym. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności dotąd 
w podróżach moich nie zostałem ani razu na- 


Dodatek do Nr. 92 Kroniki. 


kussji. Przytaczam tylko fakt, że najnowsza u- 
chwała ministerstwa dozwala xięciu Jerzemu Lu- 
bomirskiemu objąć na nowo kuratorję, jeżeli ma- 
jorat do skutku przyprowadzi. 

Lecz co do pp. Bielowskiego i Szajnochy, za- 
pytuję: czyim rękom można było słusznićj poru- 
czyć skarbiec naukowości polskićj? Stanowisko 
ich w literaturze i w świecie naukowym, nadaje 
im tak silne prawo do przewodniczenia podobne- 
mu zakładowi, że nawet, gdyby im kto ofiarował 
te posady jako synekury, z uwolnieniem (o ileby 
to być mogło) od wszelkich ciężarów urzędowa- 
nia, winienby kraj szczycić się takiem naczelnic- 
twem zakładu, i wdzięcznym być nadawcy, że 
ułatwił im sposobność oddawania się pracy czy- 
sto umysłowćj, tyle korzyści przynoszącćj dla o- 
światy. 

A jednak przyjęli obaj te posady nietylko z nie- 
świetnemi wcale korzyściami materjalnemi, ażwy- 
klemi urzędowania ciężarami, ale przyjęli je w cza- 
sach, kiedy z powodu podwójnćj zmiany kurato- 
rów, z których każdy nowe porządki, nówe ma- 
nipulacje zaprowadzał, okazało się mnóstwo wi: 
kłaniny i mnóstwo robót zaległych, które jak naj- 
śpiesznićj trzeba było uskutecznić, aby raz przyjść 
do ładu i ewidencji. Tych to mozolnych obo- 
wiązków podjąwszy się pomienieni uczeni, odpo- 
wiedzieli im z wszelką gorliwością. 

Niespodziewałem się więc nigdy, iżby się kto 
mógł poważyć na poddawanie złośliwej krytyce 
ich urzędowania, które pełnią z uszczerbkiem cza- 
su i sił przeznaczonych ważniejszćj” nierównie 
służbie na polu umiejętności. Jak wszędzie znaj- 
dujemy ludzi z herostratową próźńością, tak i 
w naszem własnem gnieździe znalazł się także po- 
dobny. i 

Korrespondent lwowski (X.) Gazety War- 
szawskićj. wystąpił z naganami przeciw urzędńt- 
kom zakładu, pod którą to nazwą rozumie le- 
kceważąc. pp. Bielowskiego i Szajnochę, jakoby 
nieuznawał ich literackiego charakteru, Gdyby 
korrespondent nie mówił: że na uroczystych po- 
siedzeniach rocznych ci sami urzędnicy, wraz z zá- 
stępcą kuratora, oddają sobie nawzajem pochwa - 
ly, moglibyśmy sądzić, że rozumie tylkó najniż: 
szych manipulantów zakłądi. Ale cały świat wie, 
że na tych posiedzeniach nieodżywają się inne 
głosy, oprócz zastępcy kuratora, jak' tylko pp. 
Bielowskiego i Szajnochy. które zwabiają tłamy 
sluchaczy. 

Oprócz tego czyni on urzędnikom takie zarzu- 
ty, jakie tylko naczelników zakładu tyczóć się 
mogą, a temi są właściwie pp. Bielowski i Szaj- 
nocha. Staje.on wprawdzie w. innym liście niby 
w obronie pana Bielowskiego, alei w tćj obronie 
zawiera się przypuszczenie ubliżające, jakoby p. 
Bielowski zaprzedał dla kawałka chleba swoją 
niezawisłość. Nie odwołał zresztą tem korrespon- 
dent zarzutów wymierzonych poprzednio wprost 
przeciw urzędnikom zakładu, których dzieli od 
zastępcy kuratora. Nikomu nieubliża skiżba “pù? 
bliczna, lub urząd tego rodzaju, jaki piastoją pp. 
Bielowski i Szajnocha. ale podciąganie imion òd: 


=æ É a 


zaaczających się w świecie naukowym; "pod 
powszechną kategorję; i pomijanie ich: właściwe- 
go w narodzie stanowiska, jest lekceważeniem 
nietylko icl osób, “ale uczucia narodowego i lite- 
ratury. 

Gdybyż kto się poważył nieuznawać w' Newto- 
nie nie innego prócz sławnego'urzędnika W. Bry- 
tanji; sądzę, iż każdy Anglik: wywarlby na taką 
korrespondencję, swoje patrjotyczne oburzenie, 
z całą siłą brytańskićj rabaszności:” Francuz wy: 
zwałby niezawodnie korrespondenta na pojedy- 
nek, gdyby ten miał odwagę. podpisać się, za 
nieuznanie w Guizocie innćj kategocji prócz byłe- 
go professora, w Thiersie nic innego tylko nie- 
gdyś adwokata, albo w Moljerze tylko pokojow= 
ca królewskiego. Niemiec nieścierpiałby zalicze- 
nia Szyllera między chirurgów wojskowych, bez 
wzmianki nazwiska jego i godności poety. Mo% 
żeby się nawet żydzi upomnieli o zadosyć uczy- 
nienie, gdyby kto' o' sławnym filozofie Spinozie 
mówił tylko jako o amsterdamskim szlifierzu 
szkieł. 

Rozwodzę się nad tem, bo czyż to“ samo nie 
dowodzi juź, iż wszelkie inne zaczepki pana X. 
nacechowane zółcią i uprzedzeniem, niezasługują 
na wiarę, Karol Widmann. 
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Times w korrespondencjach z Chin podaje wie- 
le interessujących szczegółów co do wnętrza Kan- 
tonu. W jednym z tych ustępów czytamy: 

Kierując się ku zachodowi, dochodzimy do bram 
pałacu tatarskiego, którego facjata ozdobiona jest 
dwoma lwami marmurowemi kolosalnych wymia : 
rów. Miejsce to które niedawno przedstawiało 
obraz Zniszczenia, szybko powróciło dó swojćj đa- 
wiićj świetności. W krótkim niesłychanie czasie, 
robotnicy chińscy wprawieni w ruch przez dolłary 
barbarzyńców, ponaprawiali wszystkie mury, po- 
zapełniali wszelkie przerwy, a wśród zarośli bam- 
busowych, powycinali aleje, terasy i poustawiali 
móstki i pawilony mile przystrajające i ożywiające 
potężny pałac służący za kosżary sprzymierzonym 
armjom. . l 

Nie łatwa to rzecz zorjentować się w tak' 0l- 
brżymiém mieście jak Kanton. Przewodnicy“ zda- 
dzą się tylko w dzielnicach, w których się rodzili i 
wychowywali, w innych są oni tak nieobeznani 
z ulicami i położeniem, jak cudzoziemcy. Dla tego 
najwłaściwićj jest naśladować przykład mądrych 
mandarynów i nosić z sobą kompas. Uzbroiwszy 
się tém narzędziem i rewolwerami, puściwsży się 
jakby w podróż na odkrycie nowych ziemi, Przy 
padek naprowadził nas na miejsce sądów ódby- 
wających się pod gołem niebem, gdzie właśnie ja- 
kiś urwis został skazany przez sędziego na 50'ki- 
jów; dalćj doszliśmy do jakiegoś rodzajwzwierzyń- 
ca, czyli obmurowańego parku, gdzie utrzymywa- 
ne jest niesłychane mnóstwo rozmaitćj a eh 
o jakiem europejczycy ani pojęcia nie mają.” Dalej 
znaleźliśmy się w jatkach rzezniczych, gdzie prze- 


padniętym przez bandytów, żaden z okrętów 
wiozących mnie i moje losy, nie uległ :zató- 
nięciu lub rozbiciu, żaden* z złych ludzi nie 
poczęstował pchnięciem choćby nawet nie- 
szkodliwem sztyletu; gdyby jednakże coś po- 
dobnego,.a oto we Włoszech nie trudno, spot 
kało waszego sługę — gdybym trzymając się 
wiernie przyjętćj zasady opisywania wszyst- 
kich przygód wędrownego życia, umieścił 
w niniejszych notatkach to naturalne choć-nie 
zwyczajne zdarzenie, chór pówątpiewań przy- 
witałby niezawodnie. sprawozdania moje. Są 
bowiem ludzie którzy przywykli uważać ka- 
żdy opis podróży, jak tylko tenże przestaje 
być ekliwą nomenklatura rzeźb, posągów i 0- 
brazów; za utwor fantazji; słysząc zaś '0 ba- 
jecznych wędrówkach Alexandra Dumas, Pa- 
wła Féval i t. d., sądzą że wszystkie tego 
rodzaju xiążki są pisane w wygodnym fotelu, 
pomiędzy czterema ściańami, a najzwyczaj- 
niejsze wypądki, najprostsze zdarzenia witdne 
89 AWI. kle przez nich uśmiechem niedowie- 
rzania. 

` Jeżelim pod tym waględem* przynajmnićj, 
przepłynął szczęśliwie morze narracji, jakże- 
by.przykro było zatonąć przy końcu w por- 
cie... Ankony! : 


Na pociechę moją gwiazda opiekująca się 
pozostawionym samemu sobie wędrówcem, za- 
błysła na zaciemniającym się coraz bardzićj 
horyzoncie prawdopodobieństwa niniejszych 
notatek: i eN 9 | 
Było to w przeddzień naszego -wyjazdu 
z Ankony. Nazajutrz do dńia wychodził sta- 
tek parowy mający” nas zawieść /do'Tryestu; 
przed kupnem potrzebnych naten cel biletów, 


i uregulowaniem z paszportami, daliśmy 'sobie. 


telu Europejskiego: SiNi xonai 
Zmajdując się ' najpierwszym' na. miejscu 
schadzki, ujrzałem koło obszernego stołu kil- 
kunastu oficerów austrjackich, obok bocznych 
zaś stolików póumieszezanych w głębi framug 
od okien, siedziało pojedynczo kilka cywil- 
nych osób. i aosieęmy | 
O radości! przy jednym z podobnych stoli- 
ków dostrzegłem tajemniczego nieznajomego: 
Twarz jego była bladą jak zwykle, wzrok 
pełny, nieruchomy, na wskroś przenikający, 
wyraz rysów dziwny i straszliwy. NEKI 
Resztki przecież śniadania pozostałe na ta! 
lerzu, wypróżniona butelka Marsala, okazy: 
wały jawnie materjalną strónę jego natury: 


wszyscy rendez-vous na śniadanie w sali ho- 
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dają szezury, psy i wieprzowinę: Szczury są 'zro- 
dzaju polnych, które łapią w sieci i suszą na prze»! 
daż, psy na rzeź bywają starannie tuczone ryżem 
i mięsem: Nakóniec eo do wieprzowiny, słiszność 
nakazuje nam przyznać, że ona jest daleko bielsza” 
i przyjemniejszego smaku, niż ta jaką znajdujemy 
w Londynie; chińczycy karmią te zwierzęta: dale-' 
ko troskliwićj i czyścićj niż u nas. Na końcu wy= 
szliśmy na otwarty plac; gdzie stoi kilkaspojedyń-' 
czych dworków, warsztątciesielski i dwa drewnia: ` 
ne krzyże. Co krokmożnasię tu potknąć'o czasz-' 
kę ludzką, znajdujemy się bowiem na wielkim pla- 
cu exekucji w Kantonie: Z tego warsztatu: ciesielt* 
skiego za opłatą dollara, europejczycy dawniej 
przypatrywali się wielu exekacjom. Tu w ciągu: 
dwóch lat na rozkaz Y'eha, ścięto 7009 chińczy- 
ków, ale nietylko ścinano ich, ale żywcem 'kraja= 
no, jak to widziało wielu żyjących dotąd europej- 
czyków. Co do' samego ścinania, wykonywane tu 
ono bywa z prawdziwem mistrzostwem. Na kata 
taki tylko bywa przyjęty, który pokaże że swoim: 
ciężkim mieczem potrafi główkę 'cebuli posiekać: 
na cienkie plasterki jak do sałaty ogórkowćj. Dla 
tego ścinanie odbywa się bardzo prędko. Pięciu 
wprawnych katów ścina na minutę 100 * głów. 
Daleko więcćj <zajmuje czasu ładówanie trupów 
w trumny. Odwróciwszy się'ód tego óbrzydłego. 
miejsca ku północy, przeszliśmy przeszło milę mię-. 
dzy szeregien wszelkiego rodzaju sklepów zbyt- 
kowych. Obecnie możemy zwiedzać świątynię 500: 
bóstw nie narażając 'się' jak niegdyś sir]; Bot 
wring na niebezpieczeństwo ukamienowania. Na-. 
wet przystęp do świątyni długiego życia; jest nam 
otwarty. CNSC. OZSnoson 1yfNeuei PA ŻZestjcol 
PO" aeiNos€y ale koogiabunt „i 
Paryż 2 Kwietnia. Zapewniają że rząd Cesarski 
przesłał gabinetowiangielskiemu notę w przedmió- 
cie zajęcia wyspy Perim, w takim stanie” rzeczy 
zdaje się, źe dzienniki te przynajmnićj których '0< 
pinja uważaną jest za solidarną z'pinją rząda, 
wstrzymają się nadał"od rozprawiania nad tą kwe- 
stja, którój należy starać się odjąć charakter dra- 
źniący, skoro ona weszła na pole poważnych ne- 
gocjacji. pie. TO sede : ma 
Tymczasem atoli stosunki między” dwómia rzą- — 
dami, pozostają najżupełnićj grzeczne i przyjaciel- 
skie. Times potwierdza pogłoskę, że razem z mare 
szałkiem Pólissier ma się udać do Anglji kilku je- 
nerałów armji krymskićj, dla złożenia swego ūsza“ 
nowania królowćj i odnowienia stosunków z da- 
wnemi swemi kolegami armji ańgielskićj, i wymie? 
nia jenerałów' Mac Mahon; de Salles, Trochu i 
Mellinet. ss woteoige ; Hob- isčomóbsiw 
— Cesarz polecił odrysowanie i wysztychowas 
nie działa, które Pet Wiłetonjaposybłała ty 
w podarunku, dla ustawienia w zbiorze Cesarskim. 
` Projekt prawa w przedmiocie 180 miljonów poź 
trzebnych do ukończenia upiększeń Paryża, nie 
będzie przedstawiony przed wtórkiem” ciału pra 
wodawczemu: W tym samym czasie w Palais Bours. 
bön‘ przedstawiony: będzie inny projekt mający 
na celu zaradzenie zniszczeniom z wylewów; 1bę4 


| dzie to pewien' rodzaj zadość:uczynienia “interes” 


„ Qile mi wiadomo duchy nie mają zwyczą: 
ju przyjmowania posiłku: ten jadł i pił za czte-. 
rech, nadzieja więc wstapiła 'w*moje serce: 'i 

Zaledwiem wszedł do- sali, niezńiajomy 
wstał od stolika,” kazał sobie podać rachu- 
nek, zapłacił, skłonił się oficerom 'i wyszedł; 
wszystko ni mnićj ‘ni więcćj, jak gdyby: był 
prostym tylko śmiertelnikiem:6ó") siy l 

— Kto jest ten pan? — zapytałem 
na stronę usługującego garsona; jigi 
-0 eeapen.i. czarny o" i 
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— [l demonio! — odrzekł zupełnie” sétjo 
servitor włoski, oddalając się z` trzymańym 
w teku półmiskiem. © * u unossty — 
Tego już byłozanadto. Spojrzałem tozgnie- 
wany na obnoszącego w tćj chwili półmiski 
garsona, starając się wyśledzić wtysach jego 
twarzy jakiegokolwiek” odcienia szyderstwa, 
ale napróżno: twarz usługująćcego, nie wy- 
rażała nie więcćj prócz zajęcia powierżónemi 
obowiązkami, i obawy ażeby” zgrómiadzeńi 
goście nie doznali zawodu w żadaniach gwo! 
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som departamentowym, które zazdroszczą stolicy, 
| Że jest zbytnie protegowaną. Mnóstwo towarzystw 
| Proponowało się miastu naszemu z pożyczką, jeśli- 
4 9y jéj potrzebowało, ale rozłożenie wydatków o 
tórych mowa, na znaczną liczbę lat, pozwoli mo- 
Że radzie municypalnćj obejść się bez tćj pożyczki. 
ówią między innemi o jednóm towarzystwie an- 
gielskiem które przedstawiło bardzo korzystne pro- 
pozycje, byleby interes ten został zachowany dla 
apitałów angielskich. 
— Cesarz podpisał 10,000 fr. dla pana Lamar- 
tine. Xiąże Hjeronim podpisał na 1000, minister 
spraw wewnętrznych na 500 fr. Niemożna jednak 
zaprzeczać, że według dotychczasowych sympto- 
` Mów, składka ta nie dojdzie spodziewanćj a przy- 
uajmniéj [pożądanćj cyfry i nie obejdzie się bez 
środka o którym wspomnieliśmy, to jest uposaże- 
ùia narodowego, które będzie najpewniejszym i 
zarazem najgodniejszym środkiem okazania wdzię- 
 €zności narodu temu znakomitemu mężowi. 
| Dowiedziano się w Paryżu nie bez podziwienia, 
/ zamieszczeniu w Gazetta Piemontese organie urzę- 
dowym rządu sardyńskiego, listu i testamentu Or- 
Siniego, (list ten napisany był do Cesarza). Skład- 
ka dla dzieci Orsiniego. uorganizowana między 
włochami mieszkającemi w Paryżu, pokrywa się 
| mnóstwem podpisów. Xiężna Belgiojoso, mar- 
grabina de Boissy (hrabina Guiccioli), hrabia Gal- 
liera i t. d., podpisali się na téj liście. Jeden sła- 
Wny tenorysta z teatru Bouffes, podpisał się na 
na 1000 fr. Należy tu jednak uczynić uwagę, że 
kwestja ludzkości jest główną przyczyną wielu 
z tych składek. 

— W poniedziałek nastąpi inauguracja bulwa- 
Tu Sebastopolskiego. 

— Obok kwestji zawichrzeń Bośnji i Hercego- 
winy, występuje nowa trudność, która z każdym 
dniem staje się groźniejszą, to jest pretensje do 
Jakich Austrja podmawia Portę w przedmiocie 
Czarnogóry. To pewna, że jeśli Konstantynopol 
i Wiedeń zgadzają się co do mniemanych praw 

` zjakiemi chcianoby wystąpić, za to zupełnie ró- 
źnią się między sobą, gdy idzie o roztrząsanie lo- 
ŝu jaki ma być zgotowany ludnościom rządzo- 
| Bym dotąd przez xięcia Daniela. Porta chciałaby 
| wprost zrobić jz Czarnogóry zwyczajny paszalik, 
| Austrja przeciwnie, chce tylko żeby Czarnogóra 
yła xięstwem uznającóm lenną zwierzchność 
orty. 

W czoraj już rozchodziła się pogłoska o śmierci 
xięcia Hjeronima. Wiadomość ta była fałszywa, 
Jednakże lekarze nie wiele pozostawiają nadziei 
długiego utrzymania życia dostojnego xięcia, cho- 
ciaż w ostatnich dniach chory kilkakrotnie miał 

| Się lepićj i mógł wstawać. Zapewniają, że wrazie 
_ Smierci xięcia Hjeronima, przedsięwzięte zostaną 
| bardzo ważne środki w celu sparaliżowania opo- 
| zycji, która mogłaby pojawić się w bardzo wyso- 
ićj sferze. (Ind, Belge.) 
— Wszelkie przygotowania czynione są w środ- 
| kowych departamentach Francji, na przyjęcie xię- 
, cia Napoleona, który ima zwiedsać te prowincje 
w przyszłym miesiącu. 

— Pan Carlier niegdyś prefekt policji, a osta- 
tecznie członek rady stanu, który w bardzo tru- 
dnych czasach dał dowody wysokićj zręczności, 
odwagi i energji w swoich obowiązkach, zakończył 
życie w skutku febry tyfoidalnej. 

| — Trzydziestu ośmiu oficerów francuzkich to- 
warzyszyć ma Feruk-Chanowi do Paryża. Ofice- 
rowie ci wybrani są z pomiędzy tych, których po- 
stępowanie nie dało nigdy powodu do zarzutu. 
o odpowiada ubocznie na pogłoskę, według któ- 
rój kapitan Doineau (znany z smutnego processu 
w Algierji) miał należyć do orszaku ambassadora 
perskiego. (Indep. Beige). 

$ NDJ E 

Times ogłasza długi list podpisany przez jedne- 
go mahometanina zamieszkałego w Indji, który 
stara się objaśnić przyczyny, które spowodowały 
odstępstwo armji indyjskićj i wielkićj liczby ser- 
darów czyli naczelników Indostanu. 

Times wnioskuje z tego listu, że nie należy spo- 
dziewać się znaleść w nim cóś ważnego i nowego 
| co do tajemnicy zawichrgeń jakie miały miejsce 

w Indjach. Według niego katastrofa ta ma cha- 
rakter bardzo naturalny i na nicby się niejprzyda- 
ło posłać, jak tego żądało kilku członków parla- 
mentu, kommissję któraby na miejscu starała się 
zbadać przyczyny, które wywołały to straszne 
powstanie, bo należałoby nie temu się dziwić, źe 
ono wybuchło, ale temu że nie pierwćj wybuchło. 

Karność więzień według którćj rozdawano te sa- 

me potrawy wszystkim aresztantom, usiłowania 


a BO w 
missjonarzy w nawracaniu, wcielenie państwa 
Oude, przesądy sypojów przeciw wcieleniu ich do 
armji cudzoziemskićj, użycie nowych karabinów i 
ich ładunków tłuszczowych, system awansów 
w szeregach krajowców i zniesienie dawnych sto- 
sunków między europejczykami i ludnością miej- 
scową, stanowią dość znaczny szereg przyczyn 
które wywołały to wszystko co zaszło. 

Autor listu odnosi do roku 1842 pierwszą myśl 
zdrady wojskowój i Times czyni uwagę, że to 
twierdzenie nie pierwszy raz daje się słyszéć. 

Times wnioskuje jeszcze z tego dokumentu, że 
nie należy ani myślić o uformowaniu nowej ar- 
mji Bengalu, ponieważ żołnierze takićj armji są 
niebezpieczniejsi niż najśmiertelniejsi nieprzyja- 
ciele, skoro ich przesądy są rozdraźnione; a tym- 
czasem niepodobieństwem jest uniknąć obrażenia 
ich przesądów. 

Na dowód tego Times przedstawia trzy przy- 
czyny, które oburzyły sypojów w wyprawach do 
Afganistanu. Ci krajowcy musieli się zrzec swoich 
zwykłych kąpań. Dla czego? Bo poprowadzono 
ich do kraju zbyt zimnego, w którym nie mogli 
oddawać się zwyczajnym obmywaniom; dalćj wi- 
dzieli się zmuszonemi kupować sobie Żywność od 
mahometan. A to znowu dla czego? ponieważ tyl- 
ko mahometanie wystawiali ją na przedaż. Po 
trzecie czuli się oni poniźonemi przez zetknięcie 
się z skórami zwierząt nieżywych; a te skóry 
dostarczone im zostały w Kabulu przez officerów 
angielskich, którzy litowali się nad biednemi sy- 
pojami drżącemi z zimna i dali im kożuchy. 

Jakże można uniknąć obrażenia drażliwości re- 
ligijnych tych żołnierzy, kiedy tak drobne rzeczy 
dostateczne są do obrażenia ich? 

Indjanie przytem co do żywności mają przepi- 
sy, których pod karą śmiertelnego grzechu prze- 
kroczyć im nie wolno Najprzód indjanin nie mo- 
że jeść razem z mahometaninem; bramin nie może 
jeść tylko to co przyrządzi inny bramin i to je- 
szcze z oddziału do którego sam należy, a ta 
sekta dzieli się na dwanaście oddziałów. Wy- 
stawcie sobie armję złożoną z 100,000 ludzi prze- 
jętych temi przepisami, ale nadto szanujących je 
tak dalece, że bunt i morderstwo jest u nich obo- 
wiązkiem w razie zgwałcenia którego z tych prze- 
pisów. 

Times czyni uwagę, że to nie jest bynajmnićj 
czczą teorja i przytacza mowy przykład jednego 
pułku z Bengalu, który posłany do Chin, przez 
szesnaście dni nie chciał przyjmować żadnego 
innego pożywienia prócz otrąb i wody, ponieważ 
religja nie pozwala przyrządzać potraw na mo- 
rzu. Wylądowawszy, ten pułk dlatakich samych 
przepisów religijnych nie chciał urządzić sobie o- 
bozu i potrzeba było dać mu 200 chińskich coo- 
lis aby im usługiwali. Jakaż może być korzyść 
z takich ludzi w armji, zapytuje autor listu. 

Musimy więc, mówi Times kończąc, rozpatrzyć 
najprzód jakie wymiary możemy dać armji krajo- 
wćj w Indji, bez względu na to jaka będzie jéj re- 
organizacja; daléj jaki ma być jéj skład i jakie 
przeznaczenie dać jéj należy. Ale ponieważ jedy- 
nem niebezpieczeństwem jakie nam się przedsta- 
wiało w Indjach od lat pięćdziesięciu, była armja 
sypojow, nie wahamy się radzić usunąć to, co- 
by na przyszłość mogło stanowić podobne nie- 
bezpieczeństwa. (Indep. Belge.) 
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Berlin 1 Kwietnia. Na zgromadzeniu akcjoni- 
stów banku pruskiego, które się odbyło wczoraj, 
jeden z członków zaproponował, aby przewyżkę 
8340 tal. przeznaczono na zbudowanie katedry 
protestanckićj. Ta propozycja była żywo atako- 
waną i autor cofnął ją w końcu, (Ind. Belge.) 

BU: WOCYV' A. 

Konstantynopol 20 Marca. Niedawno jak do- 
nosiliśmy spalił się piękny pałac w Adrjanopolu 
z archiwami. Wiele drogocennych papierów zgi- 
nęło w tym pożarze, ale właśnie to było celem 
podpalaczy, bo nie kto inny podłożył ogień tylko 
urzędnicy, którzy chcieli zapobiedz odkryciu się 
rozmaitych malwersacji. Gubernator Mohamet pa- 
sza został usunięty, i mianowano kommissję do 
śledztwa. Ale na co się to wszystko przyda? Ga- 
lib pasza gubernator Tirnowa został na dwa lata 
do Azji mniejszej wygnany, z powodu ucisków, ja- 
kich się dopuszczał; ztych samych powodów Sa- 
lif pasza z Adrjanopola, został na pięć lat wy- 
gnania skazany. Zmiana urzędników probowaną 
jest w wielu miejscach, ale czy to wyda pomyśl- 
niejsze skutki, nie wiemy. Jenerał gubernator Bo- 
śnji Mehmed pasza, został zastąpiony przez jene- 
rał-gubernatora Cypru Kiani paszę, a na wyspę 


Cypr posłano gubernatora Mostaru, Isaak paszę. 
Kommissarz rządowy Kemal Efendi w dniu 15 
marca udał się do Albanji i Hercegowiny na po- 
kładzie fregaty parowćj Fert Bachri. Według rap- 
portów urzędowych, które drugi kommissarz z Bo- 
śnji Asiz pasza przesłał Porcie, niespokojności 
w Bośnji i Hercegowinie zostały przytłumione. 
„ Władza sułtana, mówi ten rapport, utrzymywa- 
ną jest w tych okręgach przez ajentów, nie bez 
karania buntowników, ale po najstaranniejszem 
słuchaniu skarg chrześcjan. (Te raporty jak nam 
się zdaje, podobnie jak chińskie, robią z czarne- 
go białe i odwrotnie, przynajmnićj raporty o- 
trzymane inną drogą, mówią o największych nie- 
sprawiedliwościach względem rajahów.) Siła zbroj- 
na którą Kemal Efendi ma pod swojem rozporzą- 
dzeniem, w każdym razie dostateczną jest do 
utrzymania powstańców w szachu, ale czy na 
długo. 

Wiadomość że dotychczasowy poseł angielski 
lord Redeliffe ma powrócić do Konstantynopola, 
aby wręczyć sułtanowi pismo odwołujące goz do- 
tychczasowych obowiązków, jest tu zupełnie ina- 
czój wykładaną. Mówią, że rząd angielski po- 
strzegł, że baron Thouvenel reprezentant francu- 
zki w Konstantynopolu nie korzystał z urlopu ja- 
ki dostał jednocześnie z lordem Redeliffe. "To 0- 
późnienie jest skutkiem tylko familijnych intere- 
sów, ale Anglja inaczćj to śłómaczy i chce swego 
energicznego ambassadora przysłać tu napowrót 
dla przeszkodzenia wzrastaniu wpływu reprezen- 
tanta Francji. 

Niektóre dzienniki europejskie głoszą, że ame- 
rykański sprawujący interessa przy dworze suł- 
tana p. Brown, czynił pewne kroki u Porty po- 
pierające plan p. de Lesseps przekopania między- 
morza Suez. P. Brown jako człowiek prywatny 
może mieć bardzo wiele sympatji dla tego proje- 
ktu, ale jako mąż stanu nie mógł nic urzędowego 
uczynić, ponieważ nie otrzymał od swego rządu 
instrukcji w tym przedmiocie. | 

— Piszą z Cattaro 17 Marca: 

„Z polecenia xięcia Daniela, ogłoszony został 
na wszystkich placach targowych i rozesłany 
wszystkim kapitanom i setnikom ukaz, w którym 
pod zagrożeniem najsurowszych kar, zabronione 
jest przedsiębranie jakichkolwiek nieprzyjaciel- 
skich kroków przeciw terrytorjum tureckiemu. 
W ukazie tym powiedziano dalćj, że Czarnogóra 
nie uczyni żadnego kroku zaczepnego przeciw 
Turcji, ale w razie napadu, siłą siłę odeprze. 

(Preussischer St. Anzeiger). 
W E O:SCzEY, 

zym 25 marca. Wielkie mnóstwo cudzoziem- 
ców przybywa już do naszego miasta, aby znaj- 
dować się na wielkich uroczystościach wielkano- 
cnych. Urządzono bieg statków przewozowych 
z Marsylji do Civita Vecchia tak, że w ciągu 24 
godzin można tu z Francji przybyć, przepływając 
między Sardynją i Korsyką. 

Jeden z xiążąt królewskiego domu neapolitań- 
skiego, hr. Syrakuzy, przybył tu w tych dniach 
w celu artystycznym (xiąże jest sam malarzem 
z zamiłowania). Ztąd uda się do Wiednia z o- 
koliczności małżeństwa swego synowca xięcia 
Kalabrji z siostrą cesarzowćj austrjackićj. Do- 
wiadujemy się że dla téj właśnie xiężniczki, Papież 
poświęcił w drugą niedzielę postu różę złotą. 

(Indépendance Beige). 


Przegląd literatury krajowej. 
O kilku nowych wydaniach historycznych. 
Wydania Działyńskiego. Dyarjusz sejmu unji 
lubelskiej. 

(Ciąg dalszy.) 

(Patrz Ner Kronika 85.) á 

Ogólne wrażenie o samym fakcie i © Jego 
znaczeniu, po przeczytaniu Dyarjusza zosta- 
ło w nas całkiem inne jak było dotąd. „Teraz już 
nieuwierzym chociażby najwiarogodniejszym za- 
ręczeniom, jeżeli rzucone są na wiatr, a nie wzię- 
te z faktów, nie wyczerpane ze, źródeł. Proces u- 
nji odbywał się całkiem inaczej, jak nam to poda- 
ją elementarne wiadomości. aprzód, Litwa nie- 
chętnie stawała na sejm, jakby przewidując swo- 
ją polityczną abdykację: Cała ta sprawa unji wy- 
rabiała się głównie przez Koronę. Dwa wieki pra- 
cowały na nią i po tem co Się juź stało na Litwie, 
prędzćj czy poźniej chwila stanowcza przyjść mu- 
siała; dwie narodowości musiały się porachować, 
zrównoważyć. Ale gdyby nie panowanie ostatnie- 
go Jagiellończyka, którego główny charakter wła- 
śnie w doprowadzeniu do skutku téj sprawy spo- 
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szpitalne od wszelkich: podatków i ciężarów skarbo* * 
wych uwolnione. od dnia 20 maja (1 czerwca) 1858 1: 
wypuszczone zostaną więcćj dającemu. wi i Żto-letnia i 
dzierżawę. Termin, do licytacji głośnćj oznacza się na 
dzień. 8 (40) kwietnia 1858 roku,.o gadzinie 40ej zwa 
na, Licytacja rozpocznie się od:summy. rs. 2030;kopr s 
75, jako praetium fisci postąpionćj. Vadium: przyste” 
pujący do licytacji AAU bę dzie złożyć w kan. 
cellarji rady powiatówćj w mieście Biały w kwocie rs, 
03 kop. 7 i pół Dalsze warunki w każdym czasie | 
w kancellarji rady, powiatowéj przejrzane być mogą 
Nadmienia się że wydzierżawiające się dobra Mokrany., 
obejmnją dziesiatyń 1148, prętów kwadratowych 715, E 
czyli włók 72, morgów 12, prętów Y40, z których wy- 
łącznie granta folwarczne zajmują morgo w830, prętów * 
168,resztą odełrodzi ną grunta włościan *oczynszowa* 
nych, lasy, wódy, pastwiska, i'nie użytkie= że gleba * 
ziemi-wpołowie ożytnia il pszenna; * łąki «żyzne paste” * 
fvne, grunta silnie zagospodarowane i wygnojone, budi 
dowle w dobrym stanie, i że, ogłoszenie niniejsze jesti“ 
powtórnem, „bo.pierwszą licytacja na dzień „20 lutego" 


czywa,, gdyby nie ten zacny król. który złożył | la, wreszcie ogranięzył się do samych tylko peł- 
na sejmie, lubelskim  najwyraźniejsze dowody | nomocników, którzy gorące zwodząć walki, po- 
swojego serca i poświęcenia się, pytanie, jakieby | stanowili również naśladować ziomków. To była 
jeszcze trudności wprzódy rozwiązać potrzeba by- | słabość, koroniasze ją widzieli i tem moenićj za= 
ło „przed stanowczym wypadkiem. „Prawda, że | częli nastawać. « Nim. nastała, ostateczna unja; 
Zygmunt August musiał spieszyć, że.był, ostatnim: j wniesiono sprawę wcieleń. « Podlasie, 'Wołyń,. 
z rodu, a'sprawa unji. nierozstrzygnięta stanow-.| Ukraina, Podole; miały zostać cząstkami Korony. 
czo, możeby po jego śmierci, zarzewie, niezgódji | Na to oburzyła się juź Litwa ivcałkiem wyjechała : 
wojny domowćj. wniosła na łono Rzpltćj. Alejak; | ż Lublina: więę sejm zaocznie względem niej po- 
kolwiek bądź, więtćj ,tu zawsze było: ze 'strony | stępuje. „Ziemie wciela; a obeęenym-=w Lublinie : 
królą. serca.i powinności, „aniżeli: jakich postron=! Looe każe natychmiast. przysięgać 
nych, mnićj znaczących widoków] Zresztą, Ży- | ha:wierność Koronie, Przysiągł Bujno i Jerzyko- 
gmunt August myślał o unji od początku swojęgo 4 wiez, Podlasie de facto wcielone ido Korony.: 
panowania, myślał i o nićj wtenczas, , kiedy, ,miał,| Najwięećj. było! biedy: zi. Ostaim. Wołłowiczem. 
jeszcze. wszelkie nadzieje; że. się doczeka: potom-, | Znakomity ten pan podkanelerzy litewski, jeden 
` stwa: było to za” czasów walki, o. ukochaną Barba- 4 ż pełnomocników, ujrzał się: -w: draźliwem mad- 
rę, a król jeszcze i po Barbarze miał trzecią żonę. || żwyczaj.położeniu.: Nie <zdążył wymknąć sięs'za 
Przyprowadzenie unji do skutku, byłą to owszem | innemi, a teraz jako majętny obywatel podlaski, 
szlachetna zemsta na Koronie za to, że Barbary | musiał przysięgać Koronie. Przysięgać, będzie to 
nie chciała uznawać; królowasiob sx sżomobsi) zdrada względem Łitwy, będzie: madużycie włą: O A 
Zwracaliśmy. już maj ten ¿sam przedmiot: uwagę dzy i pełnomocnictwa; nieprzysięgać jakże mo- 6 marea) r. b, wyznaczona spełzłą, 93. patemi warunki 
przy recenzji ostątnich ,Studjów , literackich „Mir; Zna? «Litwa:już zaoczne wyroki pisała na Bajnę ij Pe korzyść „spodziewanego \ dzierżawcy FRIS nias 
chała Balińskiego (Bibljoteka Warszawska, grun, | med oroówyć zbierała się; radziła i chciała zbroj EO BIBA da ô; (z PA KOL DENT RE Wob 
dzień 1856).. Szlachta. podnieczna „przez Bonę;'i ną ręką napaść Podłasie'i odebrać jeKoronie; każ una prezydującego członeł VARIE KŻ stańsii, -= -ni 
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PPE i 
WIZOZAJTO WBA 
| i (18 Haer TST Bi a p DOO. i 1941 | 
położona wy poiwiecie Warszawskim z lćwćj stronyw 
Wisły, 28 wiorst od Warszawy, a 3.wiosty' od szosy 4 
za Marymonckiemi róvatkami. Ogólna. rozległość wy- | 
bosi 22 i półwłók, rola dobra, prawie wszędzie siać r 
Možna przenicę na nawozie, łąki obszerńe, las młódo- 
ciahy, badówłe w jak najlepszym stanie, dWór muro- 
wany, piękny pod dachówką o jedetastt pokojach: 
Szačünek ostateczny i stanowczy: 80,000 rs. z całym 
inwentarzem, lub 27,000 ws. bez ińwentarza, t Objęcie” 
w posiadanie od św.Jana ri 1858,sPośrednietwó osób” 
trzech miejsca mieć omie nożtw sBliźsza wiadomość bór |. 
grimereru właściciela: |. s% arwoq (Nr. kul>pD)ins" 


Barbare, kiedy wyjedzie.z wnioskiem omnji. Ztąd | raz'słak na. Podlasie swoich pełnomocników:«do 
tamowałą mu sądy w Piotrkowie, ziąd. dowodzi+ 4 Qdbierania przysięgi. Zaniosło się na wielką tedy" 
ła, że król przedewszystkiem zającby się.powinien | burzę, Wołłowićz kręcił się długo, aleijemu posi 
sprawą unji i;złożyć,dla tego. sejm, w Parczowie, | grożono w, bublinie/ konfiskatą, pozwolono wracać i 
albo Lublinie, do którego odwlec; ma sprawęswe-'i da-swgich, ale jako podkanelerzemu; podlasia- . 
go małżeństwa, i sądy, „ową. jak król sam rozpo-.ł nin dobra w Koronie żostawić musiał. Nie pomo- 
wiąda, najważniejsza, prerogatywę „dostojeństwa, | gły. prośby; instancje: „ Wolłowicz przysiągł: bez 
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